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W 950-leiniu rocznicę założeniu miasta 


Gilańsk w 


Gdańsk, w którym od 31 lipca do 11 sierpnia odbywać się będą I Między- 
narodowe Targi Gdańskie, obchodzi w tym roku zaszczytny jubileusz, 950-lecie 
założenia miasta, a właściwie 950-ną rocznicę pierwszej historycznej wzmianki 
o swym istnieniu, bo początki jego, ginące w mroku dziejów, sięgają niewąt 
pliwie czasów jeszcze dawniejszych. 

Historia tego miasta, związana najściślej z dziejami Rzeczypospolitej i ze” 
stosunkami polsko - niemieckimi wskazuje. że barbarzyństwo jest odwieczną 
właściwością „niemieckiego narodu panów“, a Zakon Krzyżacki obciążony był 
tymi samymi zbrodniami, co niemiecka partia narodowo-socjalistyczna Adolfa 
Hitlera, nie wyłączając zbrodni ludobójstwa. 


zeczypos 


Wyjątkowo korzystne położenie 
Gdpńska sprawiło, że spalone przez 
Krzyżaków miasto zaczęło się 
dźwigać z ruin i zaludniać kolo- 
nistami niemieckimi i  przypły- 
wem miejscowej ludności kaszub - 
skiej. 

Ludność miasta niechętnie zno- 
siła wyzysk i twarde rządy krzy- 
żackie, toteż po bitwie pod Grun-, 
waldem, mimo związków Gdań- 
ska z niemiecką Hanzą, dwaj bur- 
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długiej i niszczącej wojny nie 
poddał się Szwedom, a w czasie: 
wojny północnej stanowił główną 
bazę operacyjną króla Stanisława 
Leszczyńskiego. Kiedy w czasie, 
rozbiorów Polski Gdańsk przy-| 
padł Prusom, stawił im w tej bez- 
nadziejnej sytuacji rozpaezliwy j 
opór i skapitulował dopiero no 
długim oblężeniu. 

„Polskę trzeba obierać jak ka- 
pustę, liść po liściu, miasto po 


wo, Kasp 


Pamiątki polskie w Gdańsku: 


Orzeł polski na drzwiach tzw. 
Gdańskiej Sieni 
Fot. Wyrobek, Gdańsk 


mieście“, mawiał król pruski Fry- 
deryk II. Zgodnie z tą zasadą z2- 
brano się do niszczenia polskości 
w Gdańsku. Jeszcze w roku 1797, 
po wykryciu spisku przeciwko 
Prusom; aresztowano i wywiezio- 
no z Gdańska większość starych 
i patrycjuszowskich rodzin gdań- 
skich. Rząd berliński popierał 
ekonomicznie port w Szczecinie i 
Królewcu kosztem Gdańska, za- 
rząd miasta przeszedł z rąk miej- 
scowych kupców w ręce pruskich 


| urzędników królewskich. Gdańsk 


germanizował się, biedniał i scho- 
dził powoli do rzędu prowimcjo- 
nalnych miast niemieckich. 
Ostatni okres historii Gdańska, 
to już wypadki dziejowe nam 
współczesnę. Pamiętainy, jak to 
po wojnie światowej premier an- 
gielski Loyd George, był pierw- 
szym, który wbrew wszelkim ar- 
sumentom historycznym i gospo- 
darczym uporczywie sprzeciwiał 
się przyłączeniu Gdańska do Dru- 
giej Rzeczpospolitej. Zamiast 
przyłączenia Gdańska do Polski, 
co byłoby jedynym trafnym i ży- 
ciowym rozwiązaniem problemu, 
utworzył traktat wersalski z 


Pierwsza historyczna wzmian- 
ka o Gdańsku zawarta jest w 
„ływocie świętego Wojciecha“, 
opisanym przez Canapariusa, ktió- | 
ry podaje, że w roku 99% przybył 
Wojciech Wisłą do grodu Gyd- 
danez w celu nawracania pogan. 

Gdańsk powstał jako gród sło- 
wiański i to jego słowiańskie po-, 
Chodzenie jest niewątpliwe. Na 
sto lat przed datą, podaną przez 
Canapariusa, zwiedził + wybrzeża 
Bałtyku żeglarz angielski Wulf- 
stan, który z podróży swej złożył 
relację królowi angielskiemu, 
podając, że aż do ujścia Wisły 
spotykał „po prawej rece“ lud- 
ność słowiańską i grody słowiań- 
skie, Nawet obiektywna nauka 
niemiecka, między innymi znany 
niemiecki historyk Gdańska, Si-| 
min, przyznaje, że Gdańsk jest 


pochodzenia słowiańskiego. 
Gdańsk wchodzi od zarania 
dziejów w skład Państwa Pol- 
skiego. W połowie wieku XII, w 
oGkresie rozbicia dzielnicowego, 
staje się stolica odrębnego księ- 
stwa, pod rządami rodzimej dy- 
nastii. Ostatni z książąt pomor- 
sko-sgdańskich, Mszczuj, zapisał 
tesiamentem swoje księstwo w 
r. 1282 księciu wielkopolskiemu 
Przemysłowi, późniejszemu królo- 
wi polskiemu. Nie na długo je- 
dnak przejęła wówczas Polska to 
dziędzictwo. 
Gdańsk i Pomorze leżały na 
głównym szlaku ekspansji ger- 
mańskiej na wschód, znanej do- 
brze pod nazwą „Drang nach O- 
sten“, która w tym czasie szcze- 
Bólnie przybiera na sile. Pomorze 
najeżdżają w r. 1308 Brandenbur- 
czycy i oblegają Gdańsk, 
Zdobycie Gdańska nie było ła- 
twe, bo był to wówczas gród po- 
tężny, otoczony wodami Motławy 
i Raduni, oraz trudnymi do prze- 
bycia bagnami. Samo miasto po- 
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łożone było na wzgórzu, na miej- 
scu dzisiejszego Starego Miasta, 
skupione koło kościoła św. Kata- 
rzyny i kiasztoru Dominikanów. 
Obroną grodu kierował kasztelan 
gdański Wojciech, kasztelan puc- 
ki Wojsław, oraz sędzia pomorski 
Bogusza. Wysłano posłów do kró- 
la polskiego, Łokietka, z prośbą 
o pomioc. Ale wcześniej zjawili się 
Krzyżacy pod wodzą komtura 
Guntera von Schwarzburg i wy- 
stąpili jako sprzymierzeńcy Gdań 
szczan. Ułożono się uroczyście, że 


wojsk w grodzie, uderzyli sami 
znienacka na Gdańsk, zajęli go 
14 listopada 1308 r. i wyrżnęli w 
pień całą ludność miasta, nie 0- 
szczęńtzając kobiet ani dzieci. Zgi- 
nelo w tej rzezi ponad 10.000 lu- 
dzi, co ma owe czasy było cyfrą 
olbrzymią, 

Historycy niemieccy w sposób 
właściwy dla mentalności nie- 
mieckiej usprawiedliwiają Krzy- 


żaków, podając, że czyn ten po- 
dyktowany był koniecznością, 
siły krzyżackie były zbyt 


bo 
słabe, 


Orzeł polski na Starym Ratuszu w Gdańsku 


zdańszczanie w zamian za pomoc 
poniosą koszta wyprawy i zapła- 
cą wynagrodzenie, a na propozy - 
cję Krzyżaków zgodzono się nad- 
to, że celem ułatwienia wspól- 
nego prowadzenia wojny Krzyża- 
cy obsadzą jedną z baszt grodu. 
Nie przewidując podstępu ze stro- 
ny braci zakonnych, Sy czan 
nie przyjęli tą propozycję. Kozy 
żacy istotnie odparli Brandenbur- 
czyków, ale mając część swych 
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„Dziennika Zachodniego 


Fot. J. Buthak 


aby mogli pozostawić w Gdań- 
sku wystarczająco silną załogę, 
zdolną utrzymać posiadaniu 
zdobyte miasto. 
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Łatwo spostrzec podobieństwo 
polityki krzyżackiej do polityki 
Niemiec hitlerowskich. Ta sama! 
walka o „Lebensraum“ z po- 
gwałceniem najbardziej słusznych 
praw innych ludów, te same pod- 
stępne i barbarzyńskie metody 
działania. 


Król polski, Łokietek, nie po- 
siadał dość siły, aby wyprzeć 
Krzyżaków z Gdańska i Pomorza 
i odwołał się do pomocy papieża. 
Papież nakazał przeprowadzenie 
procesu w tej sprawie, który od- 
był się w r. 1319 w Brześciu Ku- 
jawskim i Inowrocławiu. Legaci 
papiescy potępili Krzyżaków i 
arzekli zwrot Gdańska i Pomorza 
Polsce, czego Krzyżacy nie uczy- 
nili, a papież. sam prowadząc woj- 
ny z cesarzem, nie chciał zrążać 
sobie potężnego Zakonu i nie wy- 
stępował dość cnergicznie. 


Na półtora wieku popadł wów- 
czas Gdańsk i Pomorze w niewolę 
krzyżacką, podlegając jedynie pęd 
względem administracji kościeł- 
nej Polsce, bo papież bullą, wy- 
daną jeszcze w roku 1148, poddał. 
Pomorze gdańskie władzy bisku- | 
pów kniawskich, majacych swa| 


siedzibę we Włocławku, | 


Gdańska — Wolne Miasto, które 
przez szereg lat dostarczało Lidze 
Narodów wielu kłopotów i pro- 
blemów, 

Dopiero rozgromienie hitlerow- 
skich Niemiec i powrót Polski na 
jej zachodnie ziemie historyczne, 
przywrócił Gdańsk Polsce. 

Wróciliśmy na ziemię gdańska, 
zroszoną krwią bohaterów z We- 
sterplatte, tak, jak wraca stary, 
| prawy gospodarz do swego domu. 


Gdańsk. Wnętrze Dworu Artusa, ze  statuą króla polskiego, | 
Kazimierza Jagiellończyka 
Fot. Wyrobek, Gdańsk 


Warszawa 
przed trzema laty 
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mistrzowie gdańscy, Łutzkow i 
Hecht, składają imieniem miasta 
adres hołdowniczy zwycięskiemu 
Jagielle. Przypłacili to życiem, bo 
komtur krzyżacki von Plauen ka- 


Dopiero zwycięskie zakończenie 
trzynastoletniej wojny między Za- 
konem a Polską przywraca Rzecz- 
pospolitej Gdańsk i znaczną część 
Pomorza. 

W czasie tej wojny z Zakonem 
gdańszczanie w r. 1454 pokonali 
załogę krzyżacką, wystawili włas- 
nym kosztem wojska najemne, a 
flota gdańska odparła flotę duń- 
ską, wspomagającą Krzyżaków. 

Za te zasługi Kazimierz Jagiel- 
lończyk nadał miastu tzw. wielki 
przywilej, dający Gdańskowi o- 
gromne uprąwnienia. W oparciu 
o ten przywilej Gdańsk staje się 
niemal wyłącznym eksporterem 
polskiego zboża i drzewa, spro- 
wadzaą z Europy towary przemy- 
słowe i dochodzi do niebywałego 
rozkwitu. 

Na przełomie wieku XV i XVI 
Gdańsk staje się jednym z naj- 
świetniejszych i najbogatszych 
miast Europy, głównym empo- 
rium handlu bałtyckiego i — obok 
Amsterdamu — głównym portem 
północno-europejskim. 

O bogactwie miasta Świadczy 
dobrowólne ofiarowanie królowi 
połskiemu, Zygmuntowi Augusto- 
wi, trzech beczek złota na potrze- 
by państwa. i 

Do ostrego konfliktu między 
Gdańskiem a Rzeczpospolitą do- 
chodzi za czasów Stefana Bato- 
rego. Gdańszczanie sądząc, że Ba- 
tory nie będzie miał należytego 
zrozumienia dla spraw morskich, 
poparli jego kontrkandydata do 
tronu cesarza Maksymiliana II 
Habsburga, nie chcąc uznać Ba- 
torego królem. Stanowczy król 
postanowił siłą złamać opór 
Gdańska, ogłosił gdańszczan za 
buntowników, podstąpił z woj- 
skiem pod miasto, Znękani 
oblężeniem i represjami gdań- 
szczanie ustąpili, przeprosili kró- 
la i złożyli mu przysięgę wier- 
ności, 

Od tego wydarzenia aż do roz- 
biorów Polski Gdańsk daje liczne 
dowody wierności Rzeczpospoli- 
tej. 

W okresie najazdn szwedzkiege ` 
Gdańsk przez cały czas trwania |l 


„Pierwsza zdobycz“ -— flaga hitlerowska, zdobyta w pierwszych 
godzinach powstania warszawskiego przez żołnierzy kompanii kpt. 
Agatona, na cmentarzu ewangelickim Foto SAP 
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w pierwszych dniach sierpnia 194%». 


powstańczej Warszawy, 
Archiw, fot. „Dzięnnika Zachodniego” 
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Zuamunt Gizella 


Fort Sokolnickiego 


Fragment reportażu „Niemiecki nalot” 


Położenie nasze w forcje*), do- 
kąd przenieślimy się po zawale- 
niu naszego schronu w domu, 
staje się z dnia na dzień gorsze, 
gdyż naloty bombowe i ogień ar- 
tyleryjhki opasują fort coraz ciać 
niejszym pierścieniem. 

Walą się i palą domy naokoło 
nas, jedne po drugich. Ośrodek 
sanitarny przy ul. Czarnieckiego 
sąsiadujący od połunia z fortem 
rozbity został doszczętnie. Płoną 
wille przy ul. Śmiałej i znajdują- 
ce się przy parku od. wschodu. 
Rozbity został zupeinie dom przy 
ul. Krasińskiego 8, trafiony kilka- 
krotnie dom przy ul. Mickiewi- 
cza 27. 

Sowieckie samioloty krążą kilka 
razy dziennie nad naszym fortem, 
zrzucają ulotki wzywające Niem- 
ców do poddania się. Niemiecka 
obrona przeciwlotnicza jest nad- 
zwyczaj silna. Przy każdym na- 
łocie sowieckim gra kilkadziesiąt 
dział przeciwlotniczych i zasypuje 
niebo czarnymi chmurkami wy- 
buchających pocisków. Wycho- 
dzimy z naszych nor i obserwuje- 
my to widowisko, tyle naszej 
atrakcji. 

Czasem dla odmiany zrzucają 
ulotki także Niemcy i wzywają 
oblężonych do opuszczenia War- 
szawy. Biała ulotka trzymana w 
ręce, ma być glejtem do przekror 
czenia nięmieckiej linii. Nikt z 
takiego glejtu korzystąć nie chce. 
Chciałem raz zdobyć tąką ulotkę 
od chłopaka, który ją wyłowił na 
pamiątkę, ale wyrwał mi ją w 
przekonaniu, że zamierzam przejść 
przez linię wroga. 

— Nie ma tak dobrze — mówił 
— chce pan uciec z tego piekła? 
Jak mamy zdychać, to wszyscy. 

Warszawa i Starówka płoną da- 
lej. Czagami przedostanie się ktoś 
ze Stąrówki ną Żoliborz i opowia- 
da o strasznych przejściach na 
tamtym froncie. W opowiadaniach 
tych daje się wyczuwać wyraźną 
rezygnację, przygotowanie na 
śmierć, brak wiary w jakąkol- 
wiek pomoc. 

Przygnębienie spotęgowało się 
od wczoraj, kledy amerykańskie 
samoloty przyłeciawszy w biały 
dzień, o godz. 14-tej nad Warsza- 
wę, spuściły zrzuty tak nieudol- 
nie, że wszystkie dostały się w 
ręce niemieckie. Znajdowały się 
w nich same smakołyki: szynki, 
pasztety, sardynki, kondensowańe 
mleko, czekolada, suchary itp. 
Niepotrzebnie padali sobie ludzie 
w objęcia z radości, zupełnie nie- 
zasłużenie dostałem całusa od p. 
Janki na widok kilkudziesięciu 


w) Akcja rozgrywa się na Żoliborzu. 
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białych parasoli, spuszczanych na 


pociski armatnie w nasz fort, ka- 


miasto z ładunkami, ostrzeliwa- |leczą ściany, wstrzasają murami, 


nych zaciekle przez niemieckie 
działa przeciwlotnicze. Myśleliśmy 
wszyscy, że to desant amerykań- 
ski z pomocą dła powstańców. — 
Dopiero, kiedy pomimo dalszego 
spuszczania parasoli, artyleria 
przeciwlotnicza przestała strzelać, 
domyśleliśmy się, że zrzuty spa- 
dają na niemiecką strone 

— Głupcy — irytowali się wszy- 
scy mało mają Polaków po 
swojej stronie, nie mogli zabrać 
jednego z nich, znającego Warsza- 
wę, by pokierował zrzutami? — 
Idioci! 

Trudno, nie mamy szczęścia, 
skazani jesteśmy na zagładę. 

Zobojętniałem do tego stopnia, 
że jest mi wszystko jedno, czy 
ktoś więcej lub mniej owszony 
siądzie przy mnie. Cementowe 
ściany kazamat do tego stopnia są 
wilgotne i ociekają wodą, że wi- 
sząca nade mną na gwoździu ma- 
rynarka urywa się co kiłka dni z 
powodu przegnicia wieszadła. 

Siedzieć w niej w tym zaduchu 
nie sposób, gdyż i tak wszystko 
na mnie wilgotne od potu. 


Od wczorajszego rana, regular- 
nie co trzy minuty wałą ciężkie 
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Według twierdzenia uczonych 
pierwszymi ludźmi, którzy pili 
kawę, byli Abisyńczycy. Nie zdo- 
łano jednak ustalić, kiedy zaczęto 
pić kawę w tym kraju. Więcej 
szczęścia miała nauka przy okre- 
śleniu terminu zawędrowania ka- 
wy do Arabii. W Paryżu przecho- 
wywanay jest panegiryk  szeika 
Abd-el-Kadera, z którego dowia- 
dujemy się, że  Dżemal-Eddin- 
Dhabani, mufti z Adenu, sprowa- 


niepodobieństwem jest zapalenie 
światła gasnącego po każdej deto- 
nacji. Żasypane wentylatory nie 
dopuszczają powietrza, trzeba je 
odkopywać co kilka godzin, gdyż 
w podziemiu można się udusić. 
Przypuszczamy, że zamierzają nas 
wykończyć, gdyż jest to prawdo- 
podobnie ostatnia reduta, która 
się jeszcze broni. 

Walki powietrzne wywoływane 
przez lotników sowieckich odcią- 
żają trochę nasz front, gdyż bom- 
bowce niemieckie znikają z hory- 
zontu a występuje do akcji arty- 
Jeria przeciwlotnicza. Przynaj- 
mniej na chwilę można wyjść po- 
za mury fortu, skorzystać z la- 
tryny zewnętrznej, gdyż podwó- 
rzowa oblęgana jest przez kobie- 
ty i dzieci. Napewno około 3.000 
ludzi mieści się w tym forcie. 
Gotujący swoje mizerne jędzenie 
na cegłach wokół fortu zaczęli 
wyrywać już deski z szaletów la- 
trynowych. Wybijający wszy nie 
mają gdzie kryć się ze swoimi po- 
lowaniami. .Wszystko pomału się 
kończy i wykańcza, jarzyny w są- 
siednich ogrodach, paliwo dokoła 
fortu i miejsce na groby. 
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Piekielny rechot armat, nier 
ustanny grzechot karabinów ma- 
szynowych, spuszczanie co kilka 
minut ciężkich bomb, trwały całą 
noc i nie ustały na chwilę przez 
dzisiejszy ranek. Nikt nie ważył 
się pójść po wodę, którą napom- 
pować można jeszcze tylko na po- 
dwórzu apteki Szlechcińskiego 
przy ul. Felińskiego. Nawet ci 
najodważniejsi, skupieni zazwy-= 
czaj przy drzwiach wyjściowych 
na powierzchnię i przy schodach, 
uciekają gwąłtownie w dół, prze- 
wracając jedni drugich przy każ- 
dym zbliżaniu się samolotów. 


Każda silniejsza eksplozja po- 
cisku, każdy wybuch bomby po- 
wodują wstrząsanie murów całej 
fortecy, czuć wyraźnie jak cała 
budowla trzęsie się i podskakuje, 
względnie jak ziemia ugina się 
pod ciężarem bomb i pocisków, 
jakby była gumową i wyprosto- 
wuje się znowu a równocześnie 
trzeszczą potężne mury, gasną 
karbidowe lampy, rozlega się 
płacz i pisk dzieci, zawodzenie i 
lament kobiet, krzyk mężczyzn o 
spokój. 

Ktoś w kącie świeci raz po raż 
gasnącą świecę. Podziwiam cier- 
pliwość i wielki zapas zapałek. 
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KAWA, NEN HISTORIR- 
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dził do Jemenu krzew kawowy. 
W połowie 15 wieku podróżując 
po Abisynii, skosztowął gorącego 
napoju z ziarn kawy i stał się je- 
go gorącym zwolennikiem. Przy- 
pisywał mu mnóstwo zalet. Naj- 
większą — jego zdaniem — była 
ta, że kawa „cedpędza sen“, 


PIERWSZE KAWIARNIE 


Wkrótce kawa stała się ulubio= 
nym napojem derwiszów, którzy, 
używając jej, mogli trawić całe 
noce na modliwtach, bez obawy 
zdrzemnięcia się, łub  zaśnięcia. 
Napój zdobywał coraz większe 
powodzenie i coraz liczniejszych 
amatorów. Badacze Koranu na- 


Wyspa GOTLAND — 
raj ARCHEOLOGÓW 


70 archeologów szwędzkich, nor 
weskich, duńskich, fińskich, 
islandzkich i angielskich ucze- 
stniczy w poszukiwaniach, prze- 
prowadzonych na wyspie Got- 
łand. Poszukiwania były przygo- 
towane i rozpoczęte w lecie ze- 
szłego roku, pod kierunkiem 
szwedzkiego archeologa, dr. Mär- 
tona Stenbergera, który i w tym 
roku kieruje całą akcją. Tego- 
roczne poszukiwania skupiły się 
na terenie byłego miasteczka Vali 
hagar, istniejącego już mniej wię 
cej w połowie epoki żelaza. 

Zainterpelowany przez kore- 
spondentów dr. Stenberger o- 
świadczył, iż ekspedycja nie spo- 
dziewa się żadnych nadzwyczaj- 
nych odkryć, Zadaniem jej są stu 
dia nad ludnością, zamieszkującą 
prastare osiedle, określenie planu 
i charakteru tego osiedla, od- 
tworzenie obrazu Życia ówcze- 
śnych mieszkańców. 

Geologowie, botanicy, osteolo- 
gowie pracują zgodnie nad anali- 
zą pollenu. Szwedzkie lotnictwo 
iłopomaga pracom uczonych, do- 
konując szeregu zdjęć badanego 
łerenu pod różnymi kątami. E- 
kipa saperów poszukuje przed- 
miotów z metału przy pomocy 
precyzyjnych aparatów elektycz- 
nych, służących w czasie wojny 
do wykrywania mim. Poszukiwa- 
nia zostaną zakończone we wrze- 
śniu. Po przejrzeniu i zestawieniu 
otrzymanego materiału nauko- 
wego będzie on opublikowany w 
postaci wspólnego elaboratu wszy 
stkich uczonych, partycypujących 
w pracy. 

Liczne znaleziska, dzięki któ | 
rym Gottland zwana jest „rajem | 
archeelogów' mówia o przeszło-. 
aci wyspy, Wkrótce pe 77 7ńcze-; 


niu okresu lodos:cowego pierwsi| jest ważnym ośrodkiem turystycz | brzeże Gotlandu, 


mieszkańcy załudnili jej teryto- 
rium, Już w okresie epoki brązu 
byli oni wspaniałymi marynarza- 
mi. Tradycję ich podtrzymywali 
godnie Wikingowie, przemierza- 
jąc szlaki morskie aż do Bizanc- 
jum z jednej strony, a z drugiej 
docierając do tegoż Bizancjum 
siecią wielkich rzek rosyjskich. 
Wikingowie gotlandzcy przy- 
czynili się w znacznej mierze do 
wytyczenia ważnej drogi handlo- 
wej ze wschodu do Europy za- 
chodniej, która zachowała swoje 
znaczenie przez przeciąg wielu 
wieków. Geograficzne położenie 
wyspy zapewniło jej potęgę, a jej 
stolicy Visby — bogactwo i 
świetność. Niewiele dokumentów 
ocalało z klęsk, spadających póź- 
niej na miasto, lecz o jego boga- 
tej przeszłości Świadczą ruiny 
doskonale zachowane do czasów 
dzisiejszych. Zachowały się po- 
tężne zarysy murów obronnych, 
które 3 i pół kilometrowym pa- 
sem otaczały piękne Visby, Re- 
sztki licznych wież i strzelistych 
domów z czasów Ligi Hanzeatyc- 
kiej z XIII i XIV wieku, oraz 
wspaniałe ruiny kościołów, Spo- 
wite bluszczem, świadczą również 
o świetności i zamożności umar- 
łego miasta. 
* Bogactwo wzbudza zazdrość. 
Visby i cała wyspa zostały zdo- 
byte i zniszczone ogniem i mie- 
czem przez nowych zdobywców, 
a handle międzynarodowy zma- 
laz? dla swej ekspansji inne, lep- 
sze drogi. Gotland przeszła ciężki 
okres ubóstwa i zapomnienia, 
lecz dzisiaj jest znów jedną z naj 
bogatszych prowincji Szwecji. 
Posiada wysoką kulturę rolniczą, 
rentowną i dobrze postawio- 
ną produkcje wapna i cementu i 


nym. W czasie wojny wyspa, ja- 
ko jeden z bastionów systemu o- 
bronnego Szwecji, nie oglądała 
turystów, lecz od zeszłego roku 
napływają oni tu znów bardzo 
licznie, W normalnych czasach 
komfortowe statki i samołoty 
przywoziły na Gotland około 50 
tysięcy turystów rocznie, a więc 
mniej więcej tyle ile wynosi cała 
ludność wyspy. Większość wy- 
cłeczkowiczów stanowią Szwedzi, 
ale nie brak i gości zagranicz- 
nych. Przed wojną wielkie pa- 
rowce zarzucały często kotwicę 
w porcie Visby, dając możność 
swym pasażerom zwiedzenia u- 
roczego zakątka. 


Wędrując po cichych uliczkach 
Visby i podziwiając malownicze 
ruiny starodawnych budowli, wę- 
drowiec odnosi wrażenie, iż został 
przeniesiony o jakieś siedemset 
lat wstecz. Słoneczny klimat wy- 
spy i bujna roślinność — Visby 
słynie ze swych róż — dodają u- 
marłemu miastu niemało uroku 
Ukwiecone i spowite w soczystą 
zieleń opada ono imponującymi 
tarasami ku morzu, nie robiąc 
wrażenia umarłego miasta. 


Jest też i nowe Visby, posiada- 
jące debre hotele i restauracje, 
megące zadowolić każdego. Dla 
rozrywki turystów urządzane są 
tu zabawy, koncerty, przedsta- 
wienia teatralne na placach 
wśród ruin, Wspaniałe plaże ota- 
czają wieńcem całą wyspę. W 
znanej miejscowości kąpielowej 
Snakgirdsbaden koło Visby zo- 
stał wybudowany basen kąpielo- 
wy, aby umożliwić wycieczkowi- 
czom kąpiel morską w dni chłod- 
niejsze, kiedy kapryśny Neptun 


dali mu honorową razwę „Wina 
Islamu“, U schyłku 15 stulecia 
istniały już duże plantacje kawy 
w pobliżu Adenu, w miejscowości 
o znanej nazwie „Mokka W 
16 wieku wywożono kawę z Mok- 
ki przez Aden do Mekki, Medy- 
ny, Konstantynopola i Kairu. 
Pierwsza kawiarnia powstała w 
roku 1554 w Konstantynopolu. 
Dalsze jęły się mnożyć, jak gdyby 
po deszczu. Nazywano je „szko- 
łami mądrości", 


Wenecjanie przywieźli kawę do 
Europy zachodniej. Turcy zabrali 
JĄ na wyprawę pod Wiedeń. Gdy 
król Jan MI Sobieski pobił ich 
pod tym miastem na głowę w 1683 
roku, w obozie tureckim znale“ 
ziono mnóstwo worów kawy. Pe- 
wien przedsiębiorczy Poląk otwo- 
rzył bezzwłocznie w oswobodzo- 
nej od najazdu nieprzyjacielskie- 
go stolicy Austrii kawiarnię i 
wzbogacił się na niej podobno nie 
najgorzej. W tym samyin mniej 
więcej czasie powstąły kawiamie 
w Marsylii i w Saint German. 
Amerykanin Pascal wykorzystał 
okoliczność, że w tej ostatniej 
miejscowości odbyły się targi. 
Sprzedając filiżanakę kawy zą 3 
sous wkrótce uciułał fortunkę. 
Przeniósłszy się jednak do Pa- 
ryża, zbankrutował. Okązało się, 
iż Paryżanie, dzięki posłowi tu- 
reckiemu, Solimowi Adze, znali 
już ten trunek, który wcałe nie 
przypadł im do sinaku. Widocznie 
jednak później zmienili zdanie, 
skoro w roku 1754 Paryż posiadał 
56 kawiarń, a pod koniec 17 stu- 
lecią z górą 600. Największe wzię- 
cie miały „Cafe littéraire“ i „Ca- 
fe Fournier", Pani Fournier, wdo- 
wa, była na tyle sprytna, że 
pierwsza zaopatrzyła swój lokal 
w czasopisma, zwiększając przez 
to bardzo frekwencję bywalców. 
W Londynie w tym okresie czasu 
było około 300 kawiarń, ze słyn- 
nym lokalem „Lloyds“ na czele. 


WOJNA Z KAWĄ 

Wonny napój miał jednak nie 
tylko swych zągorzałych przyja- 
ciół, lecz i zażartych wrogów. 
W r. 1511 ojcowie miasta Mar- 
gylii orzekli bezapelacyjnie, że 
kawa jest zabójczą trucizną i pod 
groźbą najsurowszych kar zaka- 
zali picia tego napoju. Jeden z 
królów angielskich kazał poza- 
mykać wszystkie kawiarnie 
„gniazda spisków przeciwko wła- 
dzy monarszej'. Książę heski ką- 
rał poddanych za picie kąwy wy- 
sokimi grzywnami pieniężnymi, 
lub więzieniem. 


Kiedy cesarz Napoleon Bona- 
parte wpadł na myśl zastosowa- 
nia blokady kontynentu europej- 
skiego, ceny kawy, zwanej pod- 
ówczas „nektarem myślicieli", do-| 


jako] 


KAZIMIERZ WINKLER-AUGUSTOWSKI 


Modlitwa powstańcza 


Boże, w eksplozjach uslysz, 

w naszych sercach poprzez dymy czytaj, 
gdy się modlą w huczącą pustkę 

obrońcy staromiejskich barykad. 


Wśród nadziei i zwątpień krążacym, 
zabląkanym iak kule oślepłe 
odgarnij ognie z przed oczów, 
naucz nas modlić się w piekle, 


Bądź szumem anielskich eskadr 
wśród nocy wyczekiwanych, 
zrzuć nam z czarnego nieba 
piaty i steny zamiast manny. 


Trzęsą się gwiazdy po nocach, 


Syczy w kościolach 


płomień, 


szukamy, Boże, Twych oczów, 


amunicji nam daj i broni! 


(Łambinowice — Obóz Lamsdorf, 1944 r.) 


trzeba jest matką wynalazków, 
wtedy to właśnie pojawiły się w 
handlu pierwsze namiastki kawy, 
wytwarzane z żołędzi i zboża. 


STARE PRZEPISY GOTOWA- 
NIA KAWY 


Pierwotnie nie palono kawy, 
ograniczając się do suszenia jej 
ziarn i do picia zielonego odwaru. 
Później Abisyńczycy zaczęli palić 
ziarna i tłuc je na miałki proszek, 
który mieszali z tłuszczem. Gdy 
masa była gotowa, lepili z niej 
kule wielkości dzisiejszejj piłki 
tennisowej i zabierali je ze sobą, 
jako pokarm, na pustynię. Tu- 
bylcy z okolice jeziora Victoria 
robili z mielonej kawy cieniutkie 
opłatki, uchodzące za wielki przy- 
smąk. Na Wschodzie do dziś do- 


daje się do palonej i mielonej 
kawy migdały, piżmo i kwiat 


muszkatu. 


Przed 250 laty pisano w „Scri- 
bia cocorum“, że kawę należy go- 
tować z wodą deszczową, nie wol- 
no jednak, jeśli się nie chce ze- 
psuć jej smaku, „dodawać do 
niej cukru, miodu, lub ambry“. 


Beethoven  przyrządzał sobie 
kawę osobiście, dając na jedną 
filiżanakę 60 ziarnek. Podobnie 
czynił król francuski, Łudwik XV, 
ku wielkiemu zgorszeniu całego 
dworu, nic mogącego zrozumieć, 
jak monarcha może się parać po- 
dobnie „poniżającą" czynnością... 
Wybitny chemik, Justus von Lie- 
big (1803—1873) opracował własny 
przepis: 

„Trzy ćwierci mielonej kawy 
wsypać do wody i gotować przez 
10 minut. Potem dosypać pozosta- 
łą ćwierć kawy, zdjąć naczynie 
z ognia, przykryć i zostawić w 
spokoju przez 5—6 minut. Następ- 
nie zamieszać płyn. Pływający na 
jego powierzchni proszek osiądzie 
na dnie, a kawa jest gotowa do 
picia". 


Wory kawy zabrali ze sobą Turcy na wyprawę wiedeńską. t 
się one potem łupem zwycięskich zastępów króla Sobieskiego 


Znany gastronom francuski, 
Brillat-Savarin, w dziele swym 
p. t. „Fizjologia smaku“ radzi 
inaczej. Wedle jego opinii trzeba 
paloną i miałko zmieloną kawę 
wsypać do naczynia porcęlanowe- 
go, lub srebrnego, posiadającego 
drobno dziurkowane dno, i zalać 
wrzątkiem. Odwar należy po- 
nownie zagotować i przelać przez 


zimnym podmuchem owiewa wy-| szły na „czarnym tynku“ do za-| wspomniane naczynie raz jeszcze. 


TŁ i s. 


wrotnej wysokości. Że zaś po- 


Wtedy dopiero kawa jest dobra. 


NOWOCZĘSNE SPOSOBY 
PRZYRZĄDZANIA 


Na podstawie doświadczeń, ze- 
branych w ciągu kilku wieków, 
zdobyliśmy nowoczesne sposoby 
przyrządzania smacznego i aro- 
matyczhego napoju, które uwa- 
żamy ze swej strony za najlepsze. 
Są one proste i dają się zamknąć 
w kilkunasty zaleceniach: 

Należy kupować tylko tyle ka- 
wy, ile chce się zużyć, Trzeba ją 
bardzo starannie zemleć bezpo- 
średnio przed zużycierh. Palonej 
kawy nie wolno przechowywać w 
torebkach papierowych. Musi być 
pna zamknięta hermetycznie w 
naczyniu szklanym, lub  blasza- 
nym. Do naparzania kawy należy 
używać tylko świeżej wody, któ- 
ra gotowała się przez cała bardzo 
krótki. Zaparzoną kawę trzeba 
wlać do lekko ogrzanego garnka 
porcelanowego. Filiżanki muszą 
być również lekko ogrzanę,.-.W 
żadnym wypadku nie wolno ka- 
wy gotować. Kawa, nawet naj- 
lepszego gatunku, zachowuje apo- 
mat tylko przez pół godziny. Ra- 
wa odgrzewana nigdy nie jest 
SMACZNA. 

Recepta smakoszów brami tak: 
Litr świeżej wody zagotowąć w 
naczyniu glinianym. Do suchego, 
lekko ogrzanego dzbanka porce- 
lanowego wsypać 50 g. starannie 
zmielonej kawy, jeśli ma być 
słabsza, lub 75 gramów, jeżeli ma 
być mocna. Skoro tylko woda w 
naczyniu glnianym zacznie wrzeć, 
trzeba wlać trzecią jej część do 
dzbanka porceląnowego na mielo- 
ną kawę, zamknąć go pokrywką 
i odczekać kilka minut. W tym 
czasie woda w naczyniu glinia- 
nym musi się gotować w dalszym 
ciągu. Po tym należy zdjąć ją z 
ognia, wlać do dzbanka porcela- 
nowego i znów pozostawić napój 
w spokoju przez kilka minut. 
Wówczas można ją padać na stół 
bez obawy, że nie będzie komuś 
smakowała. 


Stoły 


Musi się przy tym pamiętać, % 
na całym Świecie mie ma prz” 
prawy, którą mogłaby polępsryć 
smak tego trunku. Nawet dada” 
waną dop przez Hiszpanów ae? 
szana z wanilią czekoladą l 
tylko rzeczą ich gustu, a nie gu” 
stu ogółu, który zgodnie opowia” 
da się za piciem kawy czy” 
stej. (wm) 


(„Liheratori Paysanne", Paris) 
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Na wzór wieku pary j elektycz-| sowych sposobach obliczenia, po- 
ności, można by epokę dzisiejszą| legała na niezmiernie wielkiej 
KBW EĆ epoką elęktronową.!| ilości tych współczynników i da- 

prawdzie wynaleziono już bem! nych. Jest ich tyle, że mózg ludz- 
kę atomową, lecz do pokojowego; ki nie jest w stanie objąć całego 
zastosowania energii atomowej| materiału. Również automatyczne 
Jest jeszcze daleko, gdy tymcza-| maszyny do liczenia — tutaj za- 
sem corez bardziej rozpowszech-j wodzą. Trzeba by zaprząc do pra- 
niają się różnego rodzaju maszy-| cy całą armię pracowników, wy- 
ny elektronowe, spełniające rolę| posażonych w specjalnie instru- 
sątucenych mózgów i stanowiące| menty pomocnicze, by podołać 
olbrzymie ułatwienie dia  czło- | temu zadaniu. 

Takie połowiczne rozwiązanie 
problemu zostało już znalezione. 
Podczas wojny siły powietrzne 
| Stanów Zjednoczonych, rozporzą- 
dzając wielkim materia.em ludz- 
kim i najnowocześniejszym sprzę 
tem, zdołaly zorganizować aparat 
długoterminowego przepowiada- 
nia pogody. Setki meteorologów, 
matematyków,  klimatologów i 
statystów, przy pomocy specjal- 
nych mąszyn rachunkowych pra- 
cowały nad dokładnymi progno- 
zami pogody, według owego no- 
wowynalezionego wzoru i uzy- 
skały zadowalające wyniki. Przed 
lądowaniem alianckich sił zbroj- 
nych w Normandii, generał Ei- 
senhower otrzymał dane, doty- 
czące przewidywanego stanu po- 
gody w najbliższych kilku mie- 
siącach, w których wynikało, iż w 


Najnowsze maszyny elektrono- 
we rozwiązują najzawilsze ra- 
chunki, pełnią rolę sprzedawców 
— słowem osiągają zadziwiające 
wyniki w ułatwianiu życia. Szcze 
gólnie elektronowa metoda prze- 
powiadania pogody zyskała sobie 
— od czasu ostątniej wojny — 
pełne uznanie kół fachowych, za- 
równe jeżeli chodzi o prognozy z 
dnia na dzień, łak i na miesiące 
naprzód. 

Meteorologowie Stanów Zjedno 
czonych wynaleźli podczas wojny 
sposób dokładnego przepowiada- 
nia pogody na dłuższy okres cza- 
su. Stwierdzili oni, że danemu 
stanowi pogody odpowiada za- 
wsze ściśle określony wzór, któ- 
ry można by teoretycznie rozwią- 
zać na podstawie obliczenia po- 
szczególnych współczynników, 
Niestety jednak, główna trudność 
z powodu której nie można było 
stosować wzoru przy dotychcza- 


atmosieryczne będą miały miej- 
sce w jednym wypadku na 24, w 
czerwcu szanse wzrosną na 1:13, 


R "R TOT, 


Rozrywki umysłowe 


49 Konkurs rozrywkowy 


, CZĘŚĆ VII 
"49 Konkurs Rozrywkowy składa się 
z © zadań, publikowanych w kolej- 
Rych numerach „Świat i Życie". zą 


| głowach niektórych zwierząt, 17. po- 
danie o bogach lub bohaterach, 18. 
oprawca, 19. okres czasu, 20. utwór 
poetycki, 20a. inaczej drwi, 23. po- 


rozwiązanie każdego zadania Czytel- | giadłość brytyjska w południowej 
nicy otrzymu ewną ilość punk-| Arabii, 24. choroba dróg oddecho- 
y raymują R a Ę wych, 27. amerykański badacz Arte 


tów, jaką przyzna a rozwłąza- 
o wJaRA PERO Ry za ROPY ELLI ao tart dooliduna, północć 
nego), 28. miasto włoskie prowincji 
Turyńskiej, 39. broń w języku mar- 
twym, 30. mżłokos, smarkacz, 32. ja- 
rzyna, 34. módl się w języku mar- 
twym. 

Poziomo: 1. lekarz wiedeński, twór= 
ca psycho-analizy, 5. zakonnik, 9. ro- 
śliny zielne, uprawiane dła otrzyma- 
nia włókna i oleju, 13. miasto w Sta- 
nie Illinois (USA), 14. materiał wy- 
buchowy, 15. ruchoma belka- pozio- 
ma, -której wysokość można zmie« 
niać, 18. miasto powiatowe na Gór- 
nym $lasku n. Odrą, 20. praca na 
roli, 21. legendarny lotnik, 22. pier- 
wiastek używany przy wyrobie wie- 


Czytelnicy, którzy rozwiążą wszyst- 

ie zadania Konkursu, oraz cl, któ- 
rzy zdobędą największą ilość punk- 
tów w 49 Konkursie łącznie z Kon- 
kursami poprzednimi — będą nagro- 
dzeni. 

Ilość nagród w 49 Konkursie Roz- 

wydywkowym wynost 25 książek — wy- 
dawnictwa Czytelnika. 

Równolegle do Konkursu Rozwią- 
zań wprowadzamy Konkurs Autorski 
polegający na tym, że autorzy trzech 

„qAAliepszych i najciekawszych zadań 
zamieszczonych w 48 Konkursie Raz- 
rywkowym Kor SE DAC: PH 
znanie nagród zie odbywać się gu 
na podstawie Kożówiniń wałystkiER cznych stalówek, 23. kamień pøtizlās 
uczestników Konkursu. Do ostatniej | chetny, 25. opera Puciniego, 26. byk 
części 48 Konkursu Rozrywkowego | CZCZONY U starożytnych. Egipcjan, 31. 
ddliczone będzie kupon do głosowa- | muzea śpiewu. 33. aktor EA a 
nia, za pomocą którego Czytelnicy | PA ak, SiosaWkny W 
Eg [aungatow WAR A dj lotnictwie i żegludze, 37. pierwiastek 


Donostmy, że 49 Konkurs Rozpyw- | promieniotwórczy. 


kowy jest ostatniem z serii 4 Kon- 
kursów, w których zaliczamy punkty 
na Konkurs następny. Począwszy od 
ONET 50 zaczniemy rachunek od 
owa. 


M. SZARADA LITEROWA — 1 pkt. 
(uł. Stary, Szarądzista) 
Trzy -- cztery — pięć — dwa urok 
piękniejszy na ziemi? 
Trzy — jeden pomyślniejsze, 
niż żyć między swymi? 
Raz — trzy — czwór — pięć widziały 
już piękniejsze kraje, 
Lecz od jeden do ośmiu 
piękniejszą się zdaje. 
Rar — siedem — osiem choćby 
biedna, opuszczona, 
Nad najbogatsze ktaje 
dła nas wyniesiona. 
Czym miłość do niej — każdy 
szęńć — siedem i osterin — 
Bo każdy wszędzie stale myśli 
o jej losie. 
I więcej ją kochamy niż 
ruz — dwa —- trzy -—— osiem, 
I życie dajem w darze, choć o to 
nie prost... 
Dziś dla niej nie potrzeba oddać 
swego życia, 
Lecz swój trzy — czwór — pięć — 
siedem spełniać należycie. 


RRZYŻOWKA SZKIELETOWA 
y 5 pkt. 
(uł. Sęp) 

Przy rozwiązaniu ERN szkle- 
letowej należy oprócz odnalezienia 
Wyrazów według podanych znaczeń, 
Gdtwerzyć również położenie czar- 
nych pól. Rysunek jest ściśle syme- 
trrceny (względem obu osi i środka 
symetrii), więc po ustaleniu miej- 
SCa pola czarnego, od razu można 


ze 

Termin nądsyłania rozwiązań po- 
wyższych zadań upływa o godz. 12, 
dnia 15 sierpnia pr: 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR-U 2% 
„ŚWIAT I ŻYCIE 

$. Eliminatka rebusowa: ser, lis, 
grom, si, nos, dar, sto, karo. Klucz: 
grosz. Litery pozostałe po skreśle- 
niu liter klucza: e, l, m, i, n, a, t, 
ka. Ostatecznie: eliminatka. 

9. Krzyżówka szkieletowa. 


SZACHY 
ZADANIE NR 2 


15. 


J. A. Rusek — Komorówice 


Wrysować trzy jego symetryczne od- 
oOwledniki. 
rodkowych). 


(Za wyjątkiem rzędów 


Mat w 2 posunięciach. k 
Czarne: Ke5, Wg7, Sg8, pion d? 
Biała: Kal. Hc4, Wt, Gh8, 
pion b4 (6) 4 -+ 6 = 10. 
WIADOMOŚCI ZE ŚLĄSKA 
I Z KRAJU 
wane w czterech grupach 
ME T do mistrzostw drużyno- 
wych górnośląskiego okregu szacho- 
wego zostały zakończone, pozostają 
walki tinatowe: wezmą w nich udział 
nast. kluby szachowe: „Katowicki 
N 4 UO Pire 
zwierzę niesarzysto-kopytne, grubo Klub szachowy (dotychczasowe wye 
asOrne, rotlinożerne (Afryka, Indie, niki 4- „| 
Wa), 11, ptak domowy, 12. wulkan „Wieża e. 
<uropejski, 16. kostny wyrostek na$Sekcja SZA 


(4). 
Si8, 


U r 
| 
ZZ 1 
Ź A | zi 
Ź 
? | 


W krzyżówkach tego typu nie uzy- 
we się w ogóle słów dwuliterowych. 
Znaczenia wyrazów. Pionowo: 
Alisko, gruzy, 3. rozporząuzenie w 
tarskjej Rosji, 4. rasa psa, 5. tytuł 
kowiesei R Kiplinga wspak. 6. dell- 
pa włókno przewodzące WZPtUSZE- 
ing, w organiźmie zwierzęcym, 1 
Mię, które się stało tytulem monar- 

Wa 8, kwas organiczny, 10. duże 


maju 1844 raku idealne warunki. 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Maszyny elektronowe 


przepowiadają pogodę, sprzedają lody i kalosze 


zaś w lipcu spadną w stosunku 
1:50. Ostatnim dziem najpomy- 
ślniejszego okresu był — jak o- 
bliczono — 6 czerwiec 1944 j w 
tym też dniu rozpoczęła się in- 
wazja. Przewidywania meteoro- 
logów sprawdziły się w 100 pro- 
centach. . 
"Trudno w czasie pokoju po- 
wtarzać niezmiermy wysiłek wo- 
jenny, który w roku 1944 był u- 
sprawiedliwiony wielką stawką 
— datą rozpoczęcia inwazji, W 
czasach pokojowych niepodobień 
stwem jest zatrudnienie setek 
wysoko wykwalfikowanych pra- 
cowników dla otrzymania pro- 
gnozy pogody na pewnym ograni- 
czonym terenie. Jedynie jąkaś 
specjalnie „zdolna“ maszyna mo- 
głaby spełnić to zadanie, 
Potrzeba jest matką wynalaz- 
ków, wynaleziono więc i taką 
maszynę. Działa ona na zasadzie 
elektronowej i jest rodzajem bar 
dzo skomplikowanego licznika. 
Od dłuższego czasu meteorolo- 
gowie znali równanie matema- 
tyczne, na podstawie którego mo- 
żna dokładnie przepowiadać po- 
godę na parę dni naprzód. Jedy- 
ną wadą wzoru było to, że przy 
pomocy zwykłych sposobów o- 
trzymanie ostatecznego wyniku 
zajęłoby tyle czasu, iż prognoza 
miałaby kilka dni spóźnienia, 
tracąc oczywiście całą wartość, 
Tymczasem „elektronowe liczy- 
dło“ cały rachunek przeprowadza 
nieomal w mgnieniu oka, Wyna- 
lazcy „liczydła* twierdzą z dumą, 


|iż wyliczenie ścisłej prognozy na 


| 
AL Ta 
U = 

| 


ów“ z grupy katowickiej, i 
Aa va przy Chorzowskim | 


podstawie olbrzymiej ilości da- 
nych zajmuje akurat tyle czasu, 
co uderzenie pioruna podczas bu- 
rzy. Przepowiadają poza tym, że 
za rok — dwa przyrząd elek- 
tronowy zostanie tak ulepszony, 
że wystarczy wypowiedzieć do 
niego komunikat o obecnym gte- 


szło 500 eksnartów, 


wami wag i miar. 


i odczytów. 


strowało najnowsze wynalazki 
miarowych. 


Wytwórnia angielska np. 


światła. Promień ten zostaje 
elektromagnetyczne niezwykle 


wierzchni przy pomocy prądu 


Amerykanie zaprezentowali 


py elektronowe itp. 


co sekundę. 


spektrometrów. 


Zjedn. Przem. Węglowego — Dyrek- 
cja, z grupy chorzowskięj po poko- 
naniu „Azotów'* i Michałkowice), AKS 
Mikołów i Sekcja Szachowa Orzesza 
z grupy mikołowskiej, po uzyskaniu 
najwiekszej ilości punktów spośród 
6 drużyn 1 jedna drużyna (doiych- 
czas brak wiadomości która) z grupy 
zabrsko-gliwickiej. 


15. VI. odbył się w Dziedzicach mię- 
dzyokręgowy mecz rewanżowy Śląsk 
Górny contra Śląsk Cieszyński. Tym 
razem wygrał Śląsk Górny w stosunku 
5:8. Jednak na 2 pierwszych szachow- 
nicgch grający członkowie okręgu 
cieszyńskiego, Rusek i Pieprzyk, wy- 
grali contra Balcarek i Byrtek. Stan 
punktów po obydwu spotkaniach 
Bile : TJ, na korzyść Śląska G. Wie 
doczna równowaga Bił, przy której 
decydują inne jeszcze, nieuchwytne ł 
nie »odlegające kontroli czynniki. 
15. VI. rozpoczął się w Lądku-Zdro- 
ju eliminacyjny turniej szachowy, 
którego 8 najlepszych graczy będzie 
miało prawo uczestnictwa w tegorocz- 


nie pogody, by w przeciągu kilku 


Wysiawa 


aparatów pomiarowych 


W początkach czerwca br. zebrało się w Sztokholmie prze- 
obradujących w czasie czterodniowego 
zjazdu, zorganizowanego przez Szwedzka Akademię Badań 
Technicznych i Szwedzkie Stowarzyszenie Fizyków nad spra- 
Na zjeździe było reprezentowanych 14 
państw, a bogaty jego program obejmował przeszło 50 zebrań 


W związku ze zjazdem urz 
hali tenisowej w Sztokholmie wystawa, na której 63 wystaw- 
ców, reprezentujących 221 fabrykantów 11 krajów, zademon- 


świetlny, infra-czerwony, przeznaczony dla przemysłu che- 
micznego i służący do określania skiadników próbek różnego 
rodzaju artykułów. Objekt ten wzbudził wielkie zaintereso- 
wanie wśród zwiedzających. Przy pomocy tego aparatu ma- 
terie organiczne wszelkiego rodzaju mogą być naświetlane, 
a ich chłonność światła zmierzona. Ponieważ każda drobinu 
ma specjalna, swoistą zdolność absorbcyjną, można oznaczyć 
jakie drobiny znajdują się w poszczególnych próbkach. 
Wśród szwedzkich eksponatów zwraca uwagę mikroskop 
elektrotonowy prof. Manne Siegbahna, laureata nagrody No- 
bla. Mikroskop ten umożliwia fotografowanie struktury włó- 
kien w przekroju od pięciu do dziesięciu milionowych mili- 
metra. Powiększenie otrzymuje się przez oświetlenie prepa- 
ratu ma płytce przez promień elektronu, zamiast zwyczajnego 


sam sposób, jak światło w zwyczajnym mikroskopie. Instru- 
ment, służący do mierzenia jakości i stopnia gładkości po- 


wytworem szwedzkiego przemysłu. 

Firma szwedzka C. E. Johanssen, która wielokrotnie od- 
znaczyła się swą pionierską działalnością w dziedzinie wy* 
twarzania precyzyjnych instrumentów do wykonywania nuj- 
czulszych pomiarów, wystawiła nowe typy mikrometrów. : 


rzyć temperaturę roztopiomej stuli w czasie procesu topienia 
się jej składników, spektrometry różnego rodzaju, mikrosko- 


Szwajcaria pokazała między innymi nowy pulsometr wy- 
sokiego napięcia, o zdolności wykonywania 3.000 pomiarów 


Wreszcie Holendrzy wystawili bardzo interesujące modele 


sekund otrzymać 
dzień następny, 
Inną maszyną elektronową Wy- 
naleziono dla celów klimatolocii. 
W klimatologii jedną z najważ- 
niejszych ról spełnia statystyka 
temperatury, wilgotności powie- 
trza, ciśnienia. nasłonecznienia, 
zawartości pyłu w atmosferze, 
szybkości í kierunku wiatru w 
setkach i tysiącach punktów na 
kuli ziemskiej w czasie ostatnich 
kilkudziesięciu lat. Opanowanie 
tej ogromnej ilości materiału do- 
tychczasowymi metodami i obli- 
czenie z tego morza cyfr potrze- 
bnych danych byłoby wprost nie 
możliwe, gdyby nie elektronowy 
licznik. Opierając się na tzw. 
krzywych prawdopodobieństwa i 
częstotliwości, maszyna przerabia 
tony materiału, określając szanse 
pewnego typu pogody na danym 
terenie i w danym czasie, 


W Ameryce zaczęto stoso- 
wać automaty elektronowe do 
sprzedawania napojów, cukier- 


ków, gumy do żucia, papierosów 
i innych towarów masowego u- 
żytku, a nawet do gotowania śnią 
| dań, przy czym automaty nie tyl- 
ke przyjmują pieniądze, ale wy- 
dają również resztę, Fachowcy 
przepowiadają, że w krótkim cza 
sie automaty elektronowe wyprą 
zupełnie z użycia dotychczasowe 
ciężkie i zawodne automaty, o- 
parte na zasadach mechaniki i 0- 
perujące różnego rodzaju dźwi- 
gniami. 

Technice elektronowej przepo- 
wiadą się wielką przyszłość. Mó- 
wi się nawet o współpracy tych 
maszyn: „meteorolog“ elektrono- 
wy przepowie pogodę, zaś jego 
kolega — „kupiec* zorientuje się 
po prognozie, czy ma sprzedawać 
lody i okulary przeciwsłoneczne, 
czy też... gorącą kawę i kalosze. 

(USIS) 


qdzóna została w królewskiej 


z dziedziny instrumentów po- 


wystawiła spektrofotometr 


f] 
Í 


rozszczepiony przez soczewki 
precyzyjnej konstrukcji w ten 


wysokiego napiecia, byt także 


fotometr, którym można zmie- 


nym turnieju o mistrzostwo Polski 


obok 12 plerwszych w kolejności 
uczestników zeszłorocznegou turnieju 
w Sopotach. Należy z przykrością za- 
znaczyć, że Górnośląski Okręg Sza- 
chowy, mając prawo — według klu- 
cza ustanowionego przez Polski Zwią- 
zek Szachowy — wysłąć do Lądka 3 
graczy, nie wysłał z powodów bliżej 
nieznanych Żadnego. Jedną z przy- 
czyn podobnych anomalii, są u nas 
trudności w uzyskaniu urlopu (bok 
braku pieniędzy), czego nie ma w 
Czechach, Jugosławii czy w ZSRR. 

r 5z. Ach. 
k a O IG m 
WYJAŚNIENIE 

W numęrze 28 dodatku „Świat 
i Życie" z dnia 20 lipca, w arty= 
kule „Profesor unieśmiertelniony 
przez ucznia" podane było, iż Bl- 
sner urodził się w Grodkowie, na 
Dolnym Śląsku, zamiast na Gór- 
nym Śląsku. 


prognozę na 


Poradnik dla gospodyń 


II 


Świat sie smieje.. 


Trzeba sobie umieć radzić 


Lort 


(„Opera Mundi“) 


Świeże owoce 


Sila przyzwyczajenia 


(„Opera Mundi“ 


na Boże Narodzenie 


Nie ma chyba pani domu, która by | warstwą lodu 20— 30 ctm. Im bar- 


nie chciałą zaprezentować, zwłaszcza 
przed gośćmi, swych zdolności go- 
spodarskich. Jednym z takich spo- 
sobów wywołania okrzyków zdumie- 
nia i podziwu będą świeże owoce, 
takie jak wiśnie. czy śliwki, podane 
na stół w czasie głębokiej zimy, np 
na Boże Narodzenie. 

Stare przepisy gospodarskie, poda- 
jące sposoby przechowywania tyćh 
owoców podkreślają, że trzeba miec 
do tega również  „staroświeckie'"' 
urządzenie w postaci głębokiej lo- 
downi. Ponieważ lodownie takie spo- 
tyka się tylko na wsiach, z przepisu 
tego skorzystają przede wszystkirą 
właścicielki ogrodów owocowych. 

Wiśnie na zimę zbierać trzeba na 
2—3 dni przed ich zupełnym dojrze- 
niem. Pogoda przy zbiorze musi być 
słoneczna, a owoce zupełnie obe- 
schnięte z rosy i bez uszkodzeń. 

Najlepiej przechowują się wiśnie: 
cięte wraz z gałązkami i liśćmi w ten 
sposób, że nie są dotykane rękami. 
Gałązki długości kilkudziesięciu ven- 
tymetrów ścina się ostrym nożem i 
natychmiast układa do „rzygotowa- 
nej małej beczułki. 

Beczułka ta musi być dokładnie 
wymyta i wysuszona, zupełnie bez- 
wonna*i dająca się dobrze zamknąć 
szczelnie dopasowanym denkiem. 
Dno beczułki wysłać należy na kilka 
palców grubości suchym miałem tor- 
towym lub pszennyini otrębami i na 
tej warstwie układać ścięte gałązki. 
Układanie musi iść szybko i spraw- 
nie, owocem należy jak najmniej ma- 
nipulować. Wypełnioną beczułkę za- 
myka się szczelnie denkiem uważa- 
jąc, by żadna wiśnia nie została 
zgnieciona, gdyż od jednej zepsutei 
może przepaść cała zawartość beczki, 
a następnie przenosi się ją do lo- 
downi. 

W lodzie przygotowujemy dół około 
metra głęboki, w który wpuszczamy | 
beczułkę, ściśle okładając ją ze 
wszystkich stron lodem i zasypuje- | 


i bez dotykania 


dziej utrudniony będzie do środka 
dostęp powietrza, tym lepiej prze- 
chowywać się będą wiśnie, nic nie 
tracąc na smaku. 

Do przechowania nadają się wszy- 
Stkte gatunki, najlepiej jednak brać 
wiśnie późniejsze, dojrzewające w 
sierpniu. 

PC beczułke do użytku, pa- 
mietaG trzeba, że cała jej zawartość 
musi być odrazu zużyta, gdyż wi- 
śnie w tęn sposób przechowywane. 
w kilkanaście godzin ao wyjęciu ule- 
gaiq zepstciu. 

w podobny sposób przechowywać 
możemy świeże śliwki. 

Gdy węgierki są już zupełnie dcj- 
rzałe, bierzemy Szklany słój. wy- 
kładamy go gruba liśćmi śliwkowy- 
mi. Owoce obcinać nożyczkami w ten 
sposób, aby spadały do słoja na liśrie 
ich paleami. Każda 
warstwę śliwek nakrywamy liśćmi. 
na które pójdą znów śliwki i tak aż 
do wypełnienią słoja. Ostatnia war- 
stwa musi być z liści. Pełny słój ob- 
wiązujemy pęcherzem, celofanem lub 
papierem pergaminowym 1 zakopu- 
jemy go w ziemię na metr głęboko. 
Dół na przechowanie powinien być 
robiony w chwili, gdy zrywamy =» 
drzewa śliwki. W zimie, gdy je od- 
kopiemy, będą jakby świeżo zerwane 
z drzewa. 

W bodobny sposób możemy śliwki 
przechować w lodowni, z tym, że 
słój wypełniony i obwiązany jak wy- 
żej, kładziemy w dębową beczułtcę. 
zabijamy denkiem i stawiamy w łó- 
downi. Ten ostatni sposób pozwoli 
przechować śliwki aż do tata. 

Ostatni stary przepis gospodarski 
jest jeszcze prostszy. Śliwki zdejmu- 
jemy w pogodny: dzień w ten spo- 
sób, że palcami nie dotykamy samc- 
BO owocu, a tylko ogonki i wiesza- 
my na  rozciągniętym w piwnicy 
sznurku po dwie sztuki razem. Piw- 
nica musi być sucha, przewiewna. 
W ten sposób dadzą sie śliwki rów- 


my ją tak, aby pokryta była od góry | nież przechować przez czas dłuższy. 


TY 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA 


Z obyczajów ludów pierwotnych 


Kuwada — „połóg mężczyzny” 
obyczaj ludów pierwotnych, za- 
chowany do dnia dzisiejszego, 
polega na tym, że ojciec nowo- 
narodzonego dziecka poddaje się 
szeregowi obrzędów, stosowanych 
u kobiet podczas połogu. Wyod- 
rębnić tu można dwa rodzaje ry- 
tuałów, zespolonych w jedną ca- 
łość, mianowicie: rytuał adopta- 
cji i rytuał pokuty czyli odku- 
pienia. 

Oba te rytuały są odzwiercie- 
dleniem pewnych wierzeń ludów 
pierwotnych, dotyczących przyj- 
ścia dziecka na Świat. Pierwotnie 
przypuszczano, że w przyjściu po- 
tomstwa na świat ojciec nie bie- 
rze żadnego udziału, że dziecko 
powstaje w łonie kobiety drogą 
nadprzyrodzoną, jako dar przod- 
ków. Stąd wniosek, że dziecko 
należy wyłącznie do pokolenia 
matki (matriarchat), Dopiero póź- 
niejj zrozumiano właściwą rolę 


ojca i na pierwszy plan wysunę!o 
| 


się pojętie patriarchatu. Rzecz 
oczywista, że pokole” e ojca mu- 
siało teraz uzyskać dziecko od 
matki, czyli ojciec musiał „przy- 
ciągnąć“ (adoptio) dziecko po- 


nown a równocześnie przebła- 
ga ny przodków matki, któ- 
TE '©iwialy się przejściu wła- 
d 'ece ojców. 


'ym polega rytuał adop- 

„zasach właściwego matriar- 
chatu mąż musiał pozostawać w 
domu żony przez okres ciąży i 
karmienia (spostrzeżenia Magel- 
haosa z Cayapo, Ameryki Połudn.). 
Po tym okresie ojciec wyprowa- 
dzał się. a dziecko pozostawało w 
rodzinie matki. W czasach pa- 
triarchatu żcna 'zostaje wprowa- 
dzona do domu męża i „prawnie“ 
oddzielona od swego plemienia, 
a następnie również i od swych 
przodków, Stosowano przy tym 
rozmaite zabiegi, które miały 
przeszkodzić duchom przodków, 
przedziergniętym w złe demony, 
w prześladowaniu kobiety. 

Prócz tego istniał pewien ob- 
rządek, zmierzający do wyłącze- 
nie dziecka z szeregu przodków 
matki. U Germanów kładziono 
dziecko na ziemie, ojciec zaś mu- 
siał je podnosić, by przez akt ten 
uznać dziecko za własne. Podróż- 
nik Telesforo de Aranzadi po- 
daje, że w północno-zachodniej 
Hiszpanii, w prowincji Leon, oraz 
na wyspach Balearskich, ojciec, 
matka i dziecko muszą przez fa- 
kiš czas leżeć na wspólnym łóż- 
ku. O podobnym zwyczaju wśród 
plemienia Todów, zamieszkują- 


cych Góry Niebieskie (pasmo sdk- 
skie w południowych Indiach bry- 
tyjskich) — pisze uczony Thur- 
ston: 

„Ojciec, by wprowadzić w 
błąd przodków matki, udaje ro- 
dzącego i korzysta z wypoczyn- 
ku przysługującego kobiecie po 
porodzie. U Yerunzkalów (ple- 
mię drawidów hinduskich) mał- 
żonek przywdziewa szaty swej 
żony, a na twarz kładzie maskę, 
naśladującą jej oblicze”, 

U plemion  południowo-chiń- 
skich po porodzie żony, mąż musi 
przez jakiś czas leżeć jako cho- 
ry, gdyż w przeciwnym razie żonę 
jego mogą spotkać nieszczęścia. 

Poszczególni badacze stwierdzi- 
li, że odbywanie połogu przez 
mężczyznę istnieje, względnie ist- 
niało na Korsyce, u Celtów, 
Basków, u plemienia Miautse 
(Chiny), na Archipelagu Malaj- 
skim, na Wyspach Karaibskich, u 
Indian z Guyany itd. 

RYTUAŁ POKUTY 
Zwyczaj obchodzenia Kuwady 
ulega pewnemu zróżnicowaniu, w 
zależności od tego, czy ojciec w 
tym okresie otrzymuje pożywie- 
nie, czy też „głoduje*. Na wys- 
pach Bura  (Molukki) (Indie 
Wschodnie holend.) i na Archi- 
pelagu Malajskim mężczyzna W 
okresie swego „pologu“ otaczany 
jest troskliwą opieką i otrzymuje 
ulubione potrawy, przyrządzone 
ręką żony. Thurston podaje, że u 
sekty. „koszykarzy* z Gopalu męż- 
czyzna pozostaje w łóżku w ciągu 
trzech dni i otrzymuje  „lekar- 
stwa“, składające się z rosołu i 
mięsa baraniego, przyprawianego 
imbirem, cebulą i czosnkiem. 
„Chory* dostaje również arak i 
najbardziej wyszukane potrawy, 
podczas gdy pożywienie jego ż0- 
ny, położnicy, składa się wyłącz- 
nie z gotowanego, osolonego ryżu. 

Natomiast u innych ludów męż- 
czyzn za cenę postu przebłaguje 
przodków matki, którzy są prze- 
ciwni przyjęciu dziecka do ple- 
mienia ojca. 

W obrządku odkupienia dopa- 
trzyć się można jeszcze jednej 
rzeczy charakterystycznej, mia- 
nowicie obowiązku i troski ojca 
o dziecko. Intencią rodzica jest, 
by dziecko było silne i prawidło- 
wo ukształtowane. Pości, by ubła- 


gać bóstwa o roztoczenie opieki! 


nad dzieckiem. Powstrzymuje się 
od spożywania mięsa, bo pochodzi 


ono od zwierząt, które są siedli- | 


skiem złych demonów, czyhają- 
cych na nowonarodzone dziecko. 
Często ofiarowuje swoją krew 


dobrym bóstwom, które 
być pomocne dziecku. 
KUWADA — DZISIAJ 


mogą 


Obrzędy, znane pod ogólną na-| tomiast — 


zwą Kuwady, 
tam, gdzie pozostały jeszcze reszt- 


| ki pierwotnych kultów — w A- 


Kącik totograliczmnuy 


Siedem 


PPUYDM IA Pe 
„Piłka nożna”. Lipiec godz. 9. Lei- 


ca, Elmar 1:5 cm, błona Agfa Su- 


perpan, przysłona 6,3, 1/200 sek. 
Foto K. Seko 


Niejeden z początkujących fotoama- 
torów nie umie znaleźć odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego zdjęcia mu „nie 
wychodzą. 

Postaramy 
analizę najczęściej powtarzających się 
błędów, podając równocześnie sposoby 
ich wyeliminowania. 


Pierwszym i najcięższym grzechem 
fotoamatora są zdjęcia nieostre, od- 
znaczające się zamazanymi kontura- 
mi Stosunkowo łatwo uniknąć można 
tego błędu przy aparatach lustrzan 
kach i zaopatrzonych w matówkę. 
Przy innych aparatach należy posłu- 
giwać się dalomierzem, lub też po 
prostu odmierzać odległość krokami. 
Ocenianie odległości „na oko“ wyma- 
ga uprzednich ćwiczeń i jest dostępne 
jedynie dla zaawansowanych. Należy 
również pamiętać, że najpoważniej- 
szym sprzymierzeńcem jest tu pr zy: 
słona i tabela głębi ostrości. 

Drugim, równie ciężkim grzechem. 
są zdjęcia poruszone, wykazujące rów 
nież brak ostrości. Rada na to 'jest 
stosunkowo prosta: zdjęcia o "zasie 
naświetlania dłuższym niż 1/20 
robić tylko ze statywu, przy zdię- 
ciach „z ręki“ aparat trzymać silnie, 


wstrzymując oddech w momencie wy- |” 


konywania zdjęcia. Przedmioty poru- 
szające się, naświetlać migawkowo od 
1/50 sek., w zależności od szybkości 
poruszania. 


Świat w iMustracji 


Model angielskiego samolotu „Gloster Meteor“ o napędzie rakieto- 


wym, na którym ustanowiony został 


lotniczy rekord szybkości 


Wielkiej Brytanii — 616 mil ang./na godzinę 


Foto SAP 


W tej oto rodzinie amerykańskiego farmera w Kalifornii problem 

motoryzacji rozwiązany został całkowicie. Zmodernizowany moto- 

cykl jest wspaniałym środkiem lokomocji dla „kierowców“ w róż- 
nym wieku 

„Ept. Associated Press dla „Dziennika Zachodniego“ 


+ 


meryce Południowej, w Azji Po- 
łudniowo-Wschedniej i w Euro- 
pie Południowo-Zachodniej. Na- 
co jest rzeczą zna- 


trwają dotychczas| mienną — nie spotykamy ich nie- 


! mal zupełnie w Australii i Afry= 
| ce. (Lew) 


grzechów fotoamatora 


Trzecia przyczyna złych zdjęć — to 
niewłaściwe ustawienie aparatu. W re- 
zultacie otrzymujemy nienaturalnie 
pochylone osoby, „walące sie“ domy 
itp. Zaznaczyć należy, że czasem 
efekty tego rodzaju stosuje się celo- 
wo (zdjęcia z perspektywy ..żabiej*, 
z lotu ptaka), jako regułę jednak na- 
leży przyjąć równoległe ustawienie 
aparatu, przy czym obiektyw winien 
znajdować się na wysokości środko- 
wego punktu fotografowanego przed- 
miotu. 


Czwarty błąd — to zły czas naświe- 
tlania — negatyw czarny jak smoła, 
lub zupełnie jasny, z ledwo zaznacza- 
jącymi się liniami zdjęcia. W mierw- 
szym wypadku prześwietliliśmy. w 
drugim niedoświetliliśmy. Ponie- 
waż sprawie tej poświęciliśmy sporo 
miejsca w poprzednim kąciku. obec- 
nie ograniczymy się jedynie do paru 
wskazówek: 1. posługiwać się światło- 
mierzem czy tabelką oraz własnymi 
zapiskami z dokonanych zdjęć, 2. sta- 
rać sie raczej prześwietlać. aniżeli 
niedoświetlać, gdyż zdjęcie prześwie- 
tlone da się stosunkowo łatwa osła- 
bić, a ńiedoświetlone jest przeważnie 


mienić tzw. refleksy Świetlne.. Powo- 
dy mogą być różne: albo światło 
(słońce. żarówka) pada wprost w 
obiektyw, lub też odbija się od bły- 
szczacych powierzchni (woda, lustro, 
biała ściana) jako Śwatło boczne. Od 
tego rodzaju niespodzianek ochroni 
nas osłona przeciwsłonecz- 
na, którą bardzo łatwo możemy sami 
zrobić. W tym celu sporządzamy z 


| cienkiej blachy. lub tektury rurkę, z 
się więc przeprowadzic 


obu stron otwartą, którą następnie 
zakładamy na oprawę obiektywu. 

Szósty grzech jest przeciwko per- 
spektywie. Stad nienaturalnie duże 


šek. | 


palce u ręki, wyciągniętej w kierun- 
ku aparatu, „siedmiiomilowe' buty i 
maleńka głowa u osoby leżącej, kary- 
katuralny nos czy ucho na portrecie. 
Jak tego uniknąć? Po prostu nie przy 
bliżać się zbytnio do fotografowanego 
przedmiotu, wiedząc, że przy bliskich 
odległościach obiektyw ma tendencję 
do przerysowywania. Ta strefa mie- 
bezpieczeństwa wynosi około 1,50 m. 

Siódmym wreszcie grzechem jest 
nieumiarkowanie w doborze moty- 
wów. Fotoamator często zapomina, że 
wszystkie efekty kołorystyczne, tak 
miłe dla oka, na zdjęciach zreduko- 
wane są do barwy czarnej i białej. A 
wiec nie kolory, ale jedynie światło Í 
|eień zadecydują o wyglądzie zdjęcia. 
Należy również unikać motywów „za- 
gęszczonych*, wybierając raczej do 
zdjęcia poszczególne fragmenty, z re- 
guły bardziej fotogeniczne. 


nie do uratowania. 
Jako piaty grzech należało by wy- 


Jeśli więc, drogi Czytelniku, grze- 
iszysz w sposób tu uwidoczniony, po” 
praw się jak najprędzej, a jako do” 
| wód poprawy przyślij jakieś ładne 
| zdjęcie do „Kącika“. 


bi 
Na angielskiej Wystawie Królewskiej w Lincoln, w dziale maszy- 
nowym duże zainteresowanie budziła „żniwiarka* Packman'a do 


wykopywania 


kartofli 
Foto SAP 


Transport bananów — tych wspaniałych 


wych, których nie widzieliśmy u 


owoców podzwrotniko- 
czasu wybuchu wojny — 
w jednym z portów ajrykańskich 


nas oč 


Foto SĄP 
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j s Ekstrawagancje 
Kuwada — połóg meżczyzny|zagranicznej mody 


Ostatnie nowości mody USA zobaczyć można w Europie nie tyb 
ko w żurnalach i anonsach reklamowych rozlicznych magazynów, 


ale i na żywych modelach, w amerykańskiej strefie Rzeszy, 


gdzie 


władcy dolara nadają całemu życiu swoisty ton. Czy modele tu 
reprezentowane odpowiadać będąqnaszemu pojęciu smaku, elegan- 
cji i wygody, osądzi to każdy in dywidualnie 


Letnie kapelusze męskie, z plecionej słomy, zdobią szerokie wstąże 


ki w barwny deseń. Ulubionym 


motywem tych kolorowych prze- 


pasek są nie tylko paski, ale i stylizowane, drobne kwiaty... 


Barwne desenie widzi się nie tylko na kostiu- 
mach plażowych pań. Męskie kostiumy 


składają 


się z krótkich spodenek i koszuli, wyłożonej na 

wierzch, noszonej bez paska, najczęściej rozpię= 

tej do samego dołu, z materiału w przeróżne sty- 
lizowane figury, kwiaty i ornamenty... 


Z tajników 
psychochiururgii 


choterapii innych metod, jak m- 


Psychochirurgia jest najprost- 
szym, ale jednocześnie najtragicz- 
niejszym atakiem, na jaki zdobyć 
się może człowiek w walce z cho- 
robami unysłowymi. Porządek w 
umysłowej konstrukcji pacjenta 
przywraca się drogą bezpośred- 
miej operacji tkanki mózgowej. 

Leczenie psychozy drogą chi- 
rurgiczną nie jęst w medycynie 
nowością. Już 12 lat temu śmiały 
chirurg portugalski, Egas Moniz, 
przeprowadził po raz pierwszy 
operowanie czołowych płatów 
mózgowych. Szereg operacji, z 
zastosowaniem ulepszonej tech- 
niki, odbyło się w Stanach Zje- 
dnoczonych. Dziś  psychochirur- 
gia stosowana bywa dość częstó. 
W dalszym jednak ciągu, w bez- 
nadziejnych tyiko wypadkach, gdy 
pacjent niewiele już może stracić, 
a wszystko zyskać. 

Kilkunastoletnia praktyka do- 
wiodła, że w 30 wypadkach na 
100 operowani powracali do nor- 
malnego, produktywnego życia, 
w dalszych 30 natężenie stanu 
chorobowego malało, pacjent od- 
czuwał poważną ulgę, ustępował 
męczący niepokój i głęboka de- 
presja. W pozostałych wypadkach 
nie obserwowano zmiany na lep- 
sze. Dwóch, czy trzech pacjentów 
zmarło. W St. Zjednoczonych wy- 
konano dotąd okolo 2.000 operacji 
na frontowych  piatach mózgu. 
Metodzie tej wielu lekarzy przu- 
pisuje dziś ogromne znaczenie, 
zwłaszcza przy tzw. „ostrej de- 
presji*, Większość ich utrzymuje 
jednak nadal, że stosowanie jej 
musi być ostrożne. Operacja ta 
mie jest jeszcze idealnym  środ- 
kiem do walki z chorobami umy- 
słowymi, nie mge usunąć z RSY- 


a 


sulinowanie, czy szok. Chociaż 
skutki operowania, jak zresztą ?ł 
istota samej operacji, są znane w 
zasadniczych zarysach, to jednak 
wiele jeszcze czasu upłynie, nim 
operacja ta wyjdzie z fazy ekspe- 
rymentu. Operowanie przednich 
płatów jest w dalszym ciagu do- 
wodem beznadziejności stanu cho- 
rego. 

A teraz jeszcze parę słów 9 
przebiegu operacji. Zaczyna Się 
ona od zrobienia dwu nacięć na 
ogolonej i zdezynfekowanej skô- 
rze głowy, w górnej części czoła 
gdzie pod czaszką znajdują sie 
właśnie przednie płaty mózgu. 
obnażonej w ten sposób czaszce 
wycina się następnie piercienio” 
watą, ręczną piłką dwa kawałkt 
kości o wymiarze dużego guzika 
usuwajac je specjalną pincetą, po 
miu włókien mózgu od kości. © 
subtelności tej fazy operacji 
świadczy fakt, że trwa ona aż 
minut. Mózg zostaje odkryty. Na” 
stępują teraz dwa cięcia zasadnt” 
cze, dokonywane już na same] 
tkance mózgowej. Są to dwa cie” 
cia elektrycznym nożem, którym 
pracuje się czysto i bezkrwawo» 
dwa cięcia, które mogą przywr” 
cić. światu twórczą  jednostke 
Zostają przez nie oddzielone pew” 
ne połączenia w przednich pia” 
tach. Chirurg pokrywa odsłonie” 
te partie mózgu galaretowatż 
uszczelniającą substancją, zaszy” 
wa ochronną btonę pokrywaji 
mózg i umieszcza wycięte w cza 
ce kawałki kości na ich dawny” 
miejscu. Następnie zaszywa skó* 
rę. Operacia iest skończona. 


M. Słok, 


